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				Mojej cudownej, olśniewającej przyjaciółce Eloisie.

				Parafrazując E.B. White’a: Nieczęsto zdarza się ktoś,

				kto jest jednocześnie dobrym przyjacielem

				idobrym pisarzem.

				Zwyrazami miłości,

				L.K.

			

		

	
		
			
				

				Prolog

				

				Kapitan Christopher Phelan

				Pierwszy Batalion, Brygada Strzelców

				Przylądek Mapan

				Krym

				Czerwiec 1855 roku

				

				Najdroższy Christopherze,

				więcej doCiebie nie napiszę.

				Nie jestem tą, zaktórą mnie uważasz.

				Nie chciałam słać Ci listów miłosnych, ale tak właśnie się stało. Wdrodze doCiebie moje słowa zamieniły się wuderzenia serca na kartce.

				Wróć, proszę, wróć dodomu iznajdź mnie.

				

			

		

	
		
			
				

				Rozdział pierwszy

				Hampshire, Anglia

				Osiem miesięcy wcześniej

				Wszystko zaczęło się odlistu.

				Aściślej rzecz ujmując, odwzmianki opsie.

				–Jakim psie? –zapytała Beatrix Hathaway. –Co mu się stało?

				Jej przyjaciółka Prudence, najpiękniejsza młoda dama wcałym hrabstwie, podniosła głowę znad listu, który przysłał jej konkurent, kapitan Christopher Phelan.

				Dżentelmen nie powinien co prawda korespondować zniezamężną dziewczyną, ale młodzi poprosili opomoc szwagierkę Phelana, która pośredniczyła wwymianie listów.

				Prudence zmarszczyła kpiąco brwi.

				–Doprawdy, Beo, więcej zainteresowania okazujesz psu niż kapitanowi Phelanowi.

				–Kapitan Phelan nie potrzebuje mego zainteresowania –odparła pragmatycznie Beatrix. –Cieszy się przecież zainteresowaniem każdej panny na wydaniu wHampshire. Poza tym on sam zdecydował, że weźmie udział wtej wojnie. Jestem przekonana, że wspaniale się bawi, paradując po Krymie wszykownym mundurze.

				–Wcale nie jest szykowny –padła ponura odpowiedź. –Jego regiment ubiera się teraz okropnie; te nowe mundury są takie zwyczajne, ciemnozielone zczarnymi wyłogami, zupełnie pozbawione złotych galonów iozdób. Gdy zapytałam opowód tej zmiany, kapitan Phelan wyjaśnił mi, że ma to pomóc strzelcom się ukryć, co nie ma przecież żadnego sensu, bo wszyscy wiedzą, że brytyjski żołnierz jest zbyt odważny idumny, by się chować wczasie bitwy. Christopher... to znaczy kapitan Phelan... dodał wtedy, że to zewzględu na... och, użył jakiegoś francuskiego słowa...

				–Kamuflaż? –podpowiedziała zaintrygowana Beatrix.

				–Tak, skąd wiedziałaś?

				–Wiele zwierząt wykorzystuje różne sposoby kamuflażu, by się ukryć. Naprzykład kameleony. Upierzenie sów pozwala im zlać się dla niewprawnego oka zkorą drzew. Dzięki temu...

				–Wielkie nieba, Beatrix, oszczędź mi kolejnego wykładu ozwierzętach.

				–Dobrze, pod warunkiem że opowiesz mi opsie.

				Prudence podała jej list.

				–Sama przeczytaj.

				–Ależ, Pru… –zaprotestowała Beatrix, gdy przyjaciółka wepchnęła jej doręki małe, schludne kartki. –Kapitan Phelan mógł napisać coś bardzo osobistego.

				–To by dopiero było szczęście! Ten list jest okropnie nudny. Nic tylko bitwy izłe wieści.

				Christopher Phelan był ostatnią osobą, której Beatrix chciałaby bronić, rzekła jednak:

				–Przecież on walczy na Krymie, Pru. Nawojnie nie ma chyba zbyt wielu radosnych wydarzeń, októrych mógłby napisać.

				–Cóż, obce kraje nigdy mnie nie interesowały inie udawałam przed nim, że jest inaczej.

				Beatrix uśmiechnęła się słabo.

				–Pru, jesteś pewna, że chcesz być żoną oficera?

				–Cóż, oczywiście… Większość oficerów nigdy nie uczestniczy wwojnie. To modni salonowcy, zgadzają się na pół pensji, azato mają niewiele obowiązków inie muszą bezustannie przebywać wregimencie. Itak było również zkapitanem Phelanem, dopóki nie dostał wezwania. –Pru wzruszyła ramionami. –Wojny zawsze wybuchają nie wporę. Naszczęście kapitan Phelan już wkrótce wróci doHampshire.

				–Doprawdy? Skąd wiesz?

				–Moi rodzice mówią, że wojna się skończy przed Bożym Narodzeniem.

				–Też tak słyszałam. Tyle że trzeba się zastanowić, czy aby nie zabardzo przeceniamy nasze możliwości, anie doceniamy rosyjskich.

				–Jakież to niepatriotyczne! –zawołała Prudence znaganą wgłosie.

				–Patriotyzm nie ma nic wspólnego ztym, że Ministerstwo Wojny tak poniósł entuzjazm, iż nie zrobiono prawie nic, zanim posłano trzydzieści tysięcy żołnierzy na Krym. Nie mamy ani wiedzy na temat placu boju, ani żadnej rozsądnej strategii.

				–Skąd ty to wszystko wiesz?

				–Z„Timesa”. Codziennie publikują raporty. Nie czytasz gazet?

				–Nie dział polityczny. Moi rodzice są zdania, że to niewłaściwe tematy dla młodej damy.

				–Moja rodzina omawia kwestie polityczne codziennie podczas kolacji, amoje siostry ija bierzemy wtych dyskusjach czynny udział. –Beatrix urwała, po czym dodała zszelmowskim uśmieszkiem: –Ośmielamy się nawet mieć własne zdanie.

				Prudence szeroko otworzyła oczy zezdumienia.

				–Mój Boże. Cóż, nie powinnam być zaskoczona. Wszyscy wiedzą, że twoja rodzina jest… inna.

				Stwierdzenie to należało doznacznie delikatniejszych niż te, którymi zazwyczaj określano pięcioro rodzeństwa Hathawayów. Najstarszy był Leo, potem Amelia, Winnifred, Poppy iBeatrix. Po śmierci rodziców brat isiostry doświadczyli zdumiewającej odmiany losu. Przyszli na świat wskromnej rodzinie, daleko spokrewnionej zarystokratyczną gałęzią rodu. Wwyniku serii niefortunnych incydentów Leo odziedziczył tytuł wicehrabiego, na co ani on, ani jego siostry nie byli przygotowani. Musieli się przeprowadzić zmałej wioski Primrose Place doposiadłości Ramsay whrabstwie Hampshire.

				Przez sześć lat nauczyli się tyle, by móc funkcjonować wlondyńskim towarzystwie. Nikt jednak nie nauczył ich myśleć jak arystokracja, nie przejęli też jej systemu wartości izwyczajów. Stali się zamożni, ale nie byli odpowiednio wychowani, nie mieli też żadnych koneksji. Każda inna rodzina wtakiej sytuacji próbowałaby podnieść swój status poprzez małżeństwa, Hathawayowie natomiast woleli pobierać się zmiłości.

				Beatrix żywiła poważne wątpliwości, czy ona sama kiedykolwiek stanie na ślubnym kobiercu. Miała niepokorną naturę, większość dni spędzała poza domem, lubiła jazdę konną ispacery po lasach, moczarach oraz łąkach Hampshire. Nad towarzystwo dobrze urodzonych ludzi przedkładała towarzystwo zwierząt, otaczała opieką wszystkie ranne iosierocone stworzenia, jakie napotkała na swej drodze. Te, które same nie przetrwałyby na wolności, stawały się jej pupilami. Poza domem czuła się szczęśliwa ispełniona. Wsali balowej życie traciło dla niej cały urok.

				Coraz częściej jednak Beatrix ogarniało niezadowolenie. Czuła niezdefiniowaną tęsknotę. Tyle że nigdy dotąd nie spotkała odpowiedniego mężczyzny. Napewno nie nadawała się na żonę tych bladych, snobistycznych osobników zaludniających londyńskie salony. Dziarscy wiejscy dżentelmeni byli bardziej pociągający, ale żaden znich nie objawiał cech, których Beatrix szukała. Marzyła omężczyźnie dorównującym jej siłą woli. Pragnęła namiętnie kochać… stanowić wyzwanie… zbijać znóg.

				Spojrzała na list, który trzymała wdłoniach.

				Nie darzyła Christophera Phelana niechęcią, wiedziała jednak ojego krytycznym nastawieniu wobec wszystkiego, co sobą reprezentowała. Urodzony warystokratycznej rodzinie, wyrafinowany Phelan poruszał się zwielką swobodą wśrodowisku, które było jej zgruntu obce. Był drugim synem zamożnej rodziny zsąsiedztwa, jego dziadek zestrony matki miał tytuł hrabiego, aprzodkowie ojca zbili majątek na żegludze.

				Phelanowie nie dziedziczyli prawa dotytułu, ale najstarszy syn, John, miał po śmierci hrabiego otrzymać rodzinną posiadłość Riverton wWarwickshire. Stateczny, odpowiedzialny John był szczerze oddany swojej żonie, Audrey.

				Christopher stanowił jego całkowite przeciwieństwo. Nie mając widoków na majątek jako drugi syn, wwieku dwudziestu dwóch lat kupił patent oficerski. Służył wrandze młodszego oficera kawalerii, doczego zeswą męską urodą doskonale się nadawał; dotej pory jego głównym zadaniem było uczestniczenie wparadach imusztrach. Cieszył się wielkim powodzeniem wśród londyńskich dam, dlatego też często jeździł dostolicy, gdzie beztrosko spędzał czas, tańcząc na balach, pijąc, uprawiając hazard, kupując wykwintne stroje ioddając się skandalicznym romansom.

				Beatrix spotkała Christophera Phelana dwukrotnie, pierwszy raz na lokalnej potańcówce, po której ochrzciła go mianem największego aroganta wcałym Hampshire. Zadrugim razem, podczas pikniku, zmieniła zdanie idoszła downiosku, że to najbardziej arogancki mężczyzna na całym świecie.

				–Młoda panna Hathaway to dziwaczne stworzenie –powiedział Phelan doswego towarzysza, co przez przypadek podsłuchała Beatrix.

				–Moim zdaniem jest czarująca ioryginalna –zaprotestował tamten. –Izżadną kobietą nie rozmawia się okoniach tak dobrze jak znią.

				–To logiczne –padła drwiąca riposta. –Znacznie bardziej pasuje przecież dostajni niż dosalonu.

				Odtamtej pory Beatrix unikała tego impertynenta, jak tylko mogła. Nie miała nic przeciwko ukrytemu porównaniu jej dokonia, bo konie są przecież pięknymi zwierzętami, obdarzonymi szczerą, szlachetną naturą. Wiedziała też, że choć może nie jest pięknością, odznacza się jednak pewnym urokiem. Niejeden mężczyzna komplementował już jej ciemnobrązowe włosy iniebieskie oczy.

				Nie mogła się jednak równać zolśniewającym Christopherem Phelanem, pięknym jak Lancelot czy anioł Gabriel. Albo Lucyfer, jeśli wierzyć, że był on niegdyś najpiękniejszym archaniołem. Phelan miał błyszczące oczy iwłosy koloru ciemnej ozimej pszenicy muśniętej słońcem. Był wysoki, silny, miał szerokie ramiona iwąskie biodra. Poruszał się zniedbałą gracją, ajednocześnie promieniował żywotnością niczym drapieżnik.

				Po pewnym czasie Phelan został odwołany zeswego regimentu iprzeniesiony doBrygady Strzelców. Strzelcy, jak ich nazywano, stanowili doborowy oddział, szkolony dotego, by wykonywać trudne zadania. Podczas bitwy posyłano ich na pierwszą linię frontu, by likwidowali oficerów wroga, którzy byli poza zasięgiem strzału zwykłych żołnierzy. Phelana cechowały wyjątkowe umiejętności strzeleckie, dlatego też szybko został awansowany dostopnia kapitana.

				Beatrix stwierdziła zrozbawieniem, że na pewno go to nie ucieszyło. Musiał bowiem zamienić piękny mundur kawalerii na zwykły zielony uniform pozbawiony ozdób.

				–Naprawdę możesz przeczytać list –powtórzyła teraz Pru, siadając przy toaletce. –Muszę jeszcze poprawić włosy, zanim wyjdziemy.

				–Masz uroczą fryzurę –zauważyła Beatrix, nie dostrzegając żadnych skaz wmisternym upięciu jasnych warkoczy. –Apoza tym przecież idziemy tylko dowioski. Nikt ztamtejszych mieszkańców nie zauważy, że twoja fryzura nie jest idealna.

				–Ja będę wiedzieć. Poza tym nigdy nie wiadomo, kogo się spotka.

				Beatrix, wiedząc, jaką wagę przyjaciółka przykłada dowyglądu, uśmiechnęła się tylko ipokręciła głową.

				–Dobrze. Jeśli naprawdę nie masz nic przeciwko temu, bym rzuciła okiem na list kapitana Phelana, przeczytam tylko historię opsie.

				–Zaśniesz, zanim dotrzesz dopsa –uprzedziła ją Prudence, wsuwając wewłosy kolejną spinkę.

				Beatrix pochyliła się nad zapisanymi linijkami. Słowa wyglądały jak pokurczone, ciasne sploty liter jakby próbowały wyskoczyć zkartki.

				

				Droga Prudence,

				siedzę wzakurzonym namiocie, próbując wymyślić coś błyskotliwego, co mógłbym Ci napisać. Odchodzę odzmysłów. Zasługujesz na piękne słowa, amnie zostało tylko to, że myślę oTobie bezustannie. OTwojej dłoni, którą domnie pisałaś, izapachu perfum na Twoim nadgarstku. Marzę ociszy iczystym powietrzu, łóżku zmiękką, białą poduszką…

				

				Beatrix uniosła brwi, jej puls przyspieszył. Przerwała czytanie izerknęła na Prudence.

				–To jest twoim zdaniem nudne? –zapytała cicho, czując oblewający ją rumieniec.

				–Tylko początek jest znośny –odparła Prudence. –Czytaj dalej.

				

				Dwa dni temu podczas marszu wzdłuż wybrzeża na Sewastopol starliśmy się zRosjanami nad rzeką Almą. Podobno odnieśliśmy zwycięstwo, ja jednak wcale tego nie czuję. Straciliśmy co najmniej dwie trzecie oficerów regimentu iprawie jedną czwartą podoficerów. Wczoraj ich grzebaliśmy. Lista poległych liczy już trzysta sześćdziesiąt angielskich nazwisk, akolejni żołnierze umierają na skutek odniesionych ran.

				Jeden zpoległych, kapitan Brighton, przywiózł zesobą psa, szorstkowłosego teriera, który wabi się Albert. To bez wątpienia najbardziej nieposłuszny pies na świecie. Gdy składaliśmy Brightona dogrobu, siedział przy mogile ibezustannie wył, atakże próbował ugryźć każdego, kto podszedł bliżej. Popełniłem błąd, podając mu kawałek herbatnika, iteraz to przeklęte stworzenie wszędzie zamną łazi. Siedzi wmoim namiocie igapi się na mnie na wpół oszalałym wzrokiem. Ciągle wyje. Gdy podchodzę doniego, próbuje zatopić kły wmojej ręce. Zastrzeliłbym go, ale mam dość zabijania.

				Rodziny opłakują już zapewne tych, którym odebrałem życie. Synowie, bracia, ojcowie. Zasłużyłem na piekło po tym, co zrobiłem, awojna ledwie się rozpoczęła. Zmieniam się –ito na gorsze, nie na lepsze. Mężczyzny, którego znałaś, już nie ma; obawiam się, że nie spodoba Ci się ten, który go zastąpił.

				Odór śmierci, Pru, wciska się wszędzie.

				Pole bitwy usiane jest fragmentami ciał, ubrań, podeszwami butów. Czy możesz sobie wyobrazić eksplozję tak silną, że zrywa podeszwy zbutów? Podobno następnej wiosny po bitwie łąki zalewa powódź kwiatów –ziemia jest tak zryta ispulchniona, że nasiona mają doskonałe warunki dorozwoju. Chciałbym pogrążyć się wżałobie, ale tu nie ma na nią miejsca. Czasu. Muszę ukryć swoje uczucia.

				Czy gdzieś na świecie jeszcze panuje spokój? Proszę, opisz mi go. Napisz mi, co teraz haftujesz, jaką piosenkę lubisz najbardziej. Czy wStony Cross pada? Czy liście już zmieniają barwę?

				Twój,

				Christopher Phelan

				

				Gdy Beatrix skończyła czytać, wjej sercu zagnieździło się osobliwe uczucie: pełna zdumienia litość.

				Niemożliwe, by taki list wyszedł spod pióra pewnego siebie, aroganckiego Christophera Phelana. Nie spodziewała się tego. Wyczytała pomiędzy wierszami wrażliwość icichą tęsknotę, która ją dogłębi wzruszyła.

				–Musisz mu odpisać, Pru –oświadczyła, ostrożnie składając arkusik papieru.

				–Nie mam najmniejszego zamiaru. Sprowokowałabym tylko jeszcze więcej narzekań. Jeśli nie odpiszę, może da mu to domyślenia inastępnym razem napisze coś weselszego.

				Beatrix zmarszczyła brwi.

				–Jak dobrze wiesz, nie żywię sympatii dokapitana Phelana, ale ten list… on zasługuje na twoją sympatię, Pru. Skreśl kilka linijek. Parę słów pocieszenia. To zajmie ci tylko chwilę. Imam radę wkwestii tego psa…

				–Nie zamierzam się rozpisywać na temat jakiegoś głupiego psa. –Prudence prychnęła niecierpliwie. –Ty doniego napisz.

				–Ja? Przecież on nie chce zemną korespondować. Uważa, że jestem dziwaczna.

				–Nie rozumiem dlaczego. Tylko dlatego, że przyniosłaś Meduzę na piknik…

				–To przecież bardzo dobrze wychowany jeż.

				–Dżentelmen, który się na nią nadział, był chyba innego zdania.

				–Bo źle dotego podszedł. Gdy chcesz wziąć na ręce jeża…

				–Nie, naprawdę nie ma potrzeby mi tego tłumaczyć, bo nigdy nie zamierzam żadnego brać na ręce. Aco dokapitana Phelana… jeśli naprawdę się upierasz, możesz odpowiedzieć na list ipodpisać się moim imieniem.

				–Nie pozna, że to inny charakter pisma?

				–Nie, bo ja jeszcze nigdy doniego nie napisałam.

				–Ale przecież to nie domnie się zaleca –zaprotestowała Beatrix. –Nic onim nie wiem.

				–Wiesz pewnie tyle, ile ja. Znasz jego rodzinę, przyjaźnisz się zjego szwagierką. Ja też nie nazwałabym kapitana Phelana swoim konkurentem. Ajuż na pewno nie jest jedyny. Nie zamierzam niczego mu obiecywać, dopóki nie wróci zwojny zdrów icały. Nie wyjdę zakogoś, kogo musiałabym wozić wszędzie wwózku inwalidzkim.

				–Pru, twoje przemyślenia są głębokie jak kałuża.

				Prudence uśmiechnęła się uroczo.

				–Przynajmniej jestem szczera.

				Beatrix spojrzała na przyjaciółkę zpowątpiewaniem.

				–Naprawdę zamierzasz zrzucić na mnie obowiązek pisania listu miłosnego dojednego ztwoich adoratorów?

				Prudence niedbale machnęła dłonią.

				–To nie będzie list miłosny. On domnie omiłości nie pisał. Wymyśl coś radosnego idodającego otuchy.

				Beatrix włożyła list dokieszeni spacerowej sukni. Wgłębi duszy wciąż jeszcze toczyła zesobą spór –wiedziała, że wątpliwego moralnie działania nie usprawiedliwiają nawet słuszne pobudki. Zdrugiej jednak strony… nie mogła wyrzucić zmyśli obrazu wyczerpanego żołnierza, wpośpiechu kreślącego wzaciszu namiotu kilka linijek dłońmi pokrytymi pęcherzami odkopania grobów dla swych towarzyszy broni. Iwynędzniałego psa, który wyje wkącie.

				Uznała, że jest zupełnie nieodpowiednią osobą doodpowiadania na ten list. Ipodejrzewała, że Prudence czuje to samo.

				Próbowała wyobrazić sobie sytuację Christophera –porzucił wygodne życie dla świata, który dzień po dniu zagrażał jego istnieniu. Minuta po minucie. Nie mogła sobie wyobrazić zepsutego, przystojnego Christophera Phelana, który zmaga się zniebezpieczeństwem itrudnościami, głodem isamotnością.

				Spojrzała wzadumie na przyjaciółkę, ich oczy spotkały się wzwierciadle.

				–Jaka jest twoja ulubiona piosenka, Pru?

				–Nie mam takiej. Napisz mu, jaka jest twoja.

				–Czy nie powinnyśmy omówić tego zAudrey? –zapytała Beatrix, mając na myśli szwagierkę Phelana.

				–Absolutnie nie. Audrey ma poważny kłopot zeszczerością. Nie wysłałaby listu, gdyby wiedziała, że to nie ja go napisałam.

				Beatrix wydała zsiebie dźwięk, który mógł być zarówno śmiechem, jak ijękiem.

				–Nie nazwałabym tego kłopotem zeszczerością. Och, Pru, bardzo cię proszę, zmień zdanie inapisz doniego. Tak będzie znacznie łatwiej.

				Prudence jednak, gdy była naciskana, zazwyczaj popadała wośli upór ita sytuacja nie była wyjątkiem.

				–Łatwiej dla wszystkich, tylko nie dla mnie –oświadczyła sucho. –Nie wiem, jak odpowiedzieć na taki list. Zresztą kapitan już pewnie zapomniał, że wogóle go napisał. –Odwróciła się dolustra imusnęła wargi balsamem zróżanych płatków.

				Była urocza; miała twarzyczkę wkształcie serca, cienkie brwi iogromne zielone oczy. Lustro nie ukazywało jednak wszystkiego, nie pozwalało odgadnąć, co Prudence tak naprawdę czuje doChristophera Phelana. Jedno było pewne: należało odpisać na list, nawet niezręcznie, inie opóźniać odpowiedzi. Bo czasami milczenie rani bardziej niż kule.

				

				Wzaciszu sypialni wRamsay House Beatrix usiadła przy biurku izanurzyła pióro wciemnoniebieskim atramencie. Trzynoga szara kotka oimieniu Szczęściara wyciągnęła się na blacie obok swojej pani iwpatrywała się wnią uważnie. Meduza zajęła miejsce po drugiej stronie. Szczęściara, znatury wyjątkowo wrażliwa, nigdy nie dokuczała małej kłującej kulce.

				Beatrix przeczytała raz jeszcze list Phelana, po czym zaczęła pisać:

				

				Kapitan Christopher Phelan

				Pierwszy Batalion Brygady Strzelców

				Obóz Drugiej Dywizji, Krym

				17 października 1854 roku

				

				Przerwała ipogładziła opuszkiem palca przednią łapkę Szczęściary.

				–Jak Pru rozpoczęłaby list? –zastanawiała się na głos. –Czy nazwałaby go najdroższym? Ukochanym? –Zmarszczyła nos.

				Pisanie listów nie było jej mocną stroną. Pochodziła zwyjątkowo elokwentnej rodziny, ale czyny stawiała wyżej niż słowa. Była przekonana, że może dowiedzieć się odrugiej osobie znacznie więcej podczas krótkiego spaceru, niż siedząc wsalonie igodzinami konwersując.

				Rozważała różne nagłówki, które może skierować doadresata zupełnie obca osoba podająca się zakogoś innego, aż wkońcu się poddała.

				–Dodiaska, będę pisać tak, jak mi się podoba. On itak będzie zapewne zbyt zmęczony po bitwie, by zastanawiać się nad tym, dlaczego list nie sprawia wrażenia, jakby go pisała Pru.

				Szczęściara ułożyła główkę na łapkach iprzymknęła oczy. Mruknęła cicho.

				Beatrix zaczęła pisać.

				

				Drogi Christopherze,

				czytałam doniesienia zbitwy nad Almą. Pan Russell z„Timesa” podaje, że Brygada Strzelców wysunęła się na czoło izastrzeliła kilku oficerów wroga, co wprowadziło popłoch wnieprzyjacielskich szeregach. Pan Russell zauważył też zpodziwem, że Strzelcy nigdy się nie cofają ani nawet nie uchylają pod gradem kul.

				Podzielam jego podziw, Szanowny Panie, ale pragnę dodać, że moim zdaniem żołnierz nie traci nic zeswej odwagi, jeśli się uchyli, gdy doń strzelają. Może też się cofnąć, zrobić unik, zejść kuli zdrogi, anawet ukryć się zaskałą. Obiecuję, że wcale nie pomyślę przez to oPanu gorzej!

				Czy Albert wciąż tam jest? Nadal gryzie? Moja przyjaciółka Beatrix (ta sama, która na pikniki przynosi jeże) twierdzi, że pies ma zbyt dużo bodźców ijest przerażony. Psy to wgłębi serca wilki, potrzebują więc przywódcy. Musi Pan wyraźnie dać mu dozrozumienia, że to Pan dominuje. Jeśli będzie próbował ugryźć, proszę wziąć wdłonie jego pysk, lekko nacisnąć istanowczym tonem powiedzieć „nie”.

				Moja ulubiona piosenka to „Zawzgórzami, daleko stąd”. Wczoraj wHampshire padało iprzeszła nad nami łagodna jesienna burza, która nie strąciła zdrzew właściwie ani jednego liścia. Dalie już przekwitły, przymrozek ściął chryzantemy, ale powietrze pachnie bosko zwiędłymi liśćmi, mokrą korą idojrzałymi jabłkami. Zauważył Pan, że każdy miesiąc ma swój własny zapach? Maj ipaździernik pachną moim zdaniem najładniej.

				Pytał Pan, czy jeszcze jest na świecie jakieś spokojne miejsce. Zżalem donoszę, że na pewno nie jest nim Stony Cross. Kilka dni temu osioł pana Mawdsleya uciekł zobórki ijakimś cudem przedostał się na ogrodzone pastwisko, na którym pasła się niewinna klacz pana Cairda. Osioł bezczelnie ją uwiódł, wwyniku czego klacz będzie miała małe. Rozgorzał więc spór pomiędzy panem Cairdem, który domaga się zato finansowej rekompensaty, awłaścicielem osła, który twierdzi, że gdyby płot wokół pastwiska był wdobrym stanie, nie doszłoby dopotajemnej schadzki. Co gorsza, Mawdsley zasugerował też, że klacz jest bezwstydną latawicą iwcale nie próbowała chronić swojej cnoty.

				Czy naprawdę myśli Pan, że zasłużył sobie na piekło? Ja nie wierzę wpiekło, na pewno nie po śmierci. Piekło czynią sobie ludzie tu, na ziemi.

				Pisze Pan, że dżentelmena, którego znałam, zastąpił ktoś inny. Bardzo chciałabym Panu dodać otuchy, ale mogę tylko zapewnić, że niezależnie odtego, jak bardzo się Pan zmienił, będzie Pan mile widziany po powrocie. Proszę robić to, co Pan musi. Jeśli to pomaga, proszę ukryć swe uczucia izamknąć je na klucz. Może pewnego dnia razem je uwolnimy.

				Pańska,

				Prudence

				

				Beatrix nigdy umyślnie nikogo nie oszukała. Czułaby się znacznie lepiej, gdyby mogła podpisać list swoim imieniem. Pamiętała jednak doskonale pogardliwe docinki Christophera Phelana. Nie chciałby otrzymać listu od„dziwacznej Beatrix Hathaway”. Chciał korespondować zpiękną złotowłosą Prudence Mercer. Czyż udawany list nie jest lepszy niż brak listu wogóle? Człowiek wtakiej sytuacji potrzebuje zapewne wszelkich słów otuchy, jakie los może mu zaoferować.

				Potrzebuje kogoś, kto by onim myślał.

				Azjakiegoś względu po lekturze listu Beatrix bezustannie myślała ojego autorze.

			

		

	
		
			
				

				Rozdział drugi

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział trzeci

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział czwarty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział piąty

				Chryzopol, Krym

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział szósty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział siódmy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział ósmy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziewiąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziesiąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział jedenasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwunasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział trzynasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział czternasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział piętnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział szesnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział siedemnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział osiemnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dziewiętnasty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty pierwszy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty drugi

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty trzeci

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty czwarty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty piąty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty szósty

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Rozdział dwudziesty siódmy

				Dostępne w pełnej wersji

			

		

	
		
			
				

				Epilog

				26 czerwca 1857 roku

				Hyde Park, Londyn

				Dostępne w pełnej wersji
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